


JADWIGA GORZECHOWSKA 

MATERIAŁY DO BADAŃ PŁOCKIEGO FOLKLORU 
CZEPINY PŁOCKIE 

Źródło pieśni, obrzędów i obyczajów, tryska-
jące dawniej obficie z gleby życia ludu Ma-
zowsza płockiego, zanika bezpowrotnie. WSDÓ I -
pzesność nie sprzyja rozwojowi te j samorodnej 
twórczości ludowej, wydobywa ją jedynie z głu-
szy zapomnienia. Bezcenne okruchy, które jesz-
cze zostały, należy utrwalić na zawsze i w ten 
sposób wzbogacić skarbnicę narodowej kultury 
artystycznej. 

Mazowsze Płockie, zaniedbane przez etnolo-
gów, zdawało się, już oddawna zatraciło charak-
terystyczne odrębności regionalne. Prowadzone 
badania wykazują żywe jeszcze prze jawy twór-
czości ludowej, o czym była mowa w pierwszym 
numerze „Notatek Płock ch". 

Obecny pęd do badań etnologicznych pozwoli 
być może i na renesans prac badawczych płoc-
kiego folkloru. Komisja Badań nad Powstaniem 
Płocka planuje zorganizowanie prac z tego za-
kresu i wprowadzenie na ł r rmch Notatek Płoc-
kich stałego działu pt. Materiały do badań 
płockiego folkloru. 

Kolejno będą podawane nieznane dotąd szer-
szemu ogółowi piękne, charakterystyczne pieśni 
obrzędowe, wodniackie, pas łerskie. zalotne, 
z uwzględnieniem wszelkich źródeł i „metry-
czek" koniecznych dla udowodnienia autentycz-
ności melodii i tekstu słownego płockiego re-
gionu. 

Na wstępie podajemy w całości obrzęd ocze-
pin, który ze wszystkich obrzędów weselnych 
najdłużej zachował się na terenie Mazowsza 
Płockiego. 

Jeszcze w pierwszym ćwierćwieczu naszego 
stulecia we wsiach płockich zwłaszczT bardziej 
oddalonych od centrów współczesnego życia 
miejskiego, uroczystości weselne a przede wszy-
stkim czepiny odbywały się z zachowaniem 
dawnego tradycyjnego ceremoniału. 

Dramatyczna forma obrzędowości prretrwała 
wieki całe. przekazując z noko'eria w ookolenie 
gotową już technikę artystyczną gestów, zwro-
tów, tańców, melodii, tekstów przyśpiewek 
w scenach obrzędowych. Uczestnicy wesela byli 
więc podświadomie aktorami tego tradycyjnego 
dramatu muzycznego i zależn e od swych zdol-
ności, humoru i inwencii r^ogli rczynić mniej 
lub więcej a t rakcyjnymi różne etapy akcji we-
selnej. Na Mazowszu Płockim n jbardziej cie-
kawym fragmentem we~ela bvły oddawra cze-
piny ,które stanowiły wyk'adnik różny-h czyn-
ników. Obok starvch tradycji etnicznych dzia-
łały tu wpływy kościelne i świeckie. O e p i n y 
były tu zarówno w swej treści, jak i znakach 
ją wyrażających, wytworem życia ro^iczepo, 
były obrzędem, przez który wynowiadała się 
sankcja nadawana przez społeczeństwo rolnicze 

parze rolników, idącej na własny, t rudny rolni-
czy chleb. Na kobietę zwłaszcza spadały wraz 
z małżeństwem niezliczone obowiązki i dlatego, 
być może, główną aktorką, choć odgrywającą 
swą rolę pontomimicznie — była tu panna mło-
da. 

Obrzęd weselny czepin na Mazowszu Płoc-
kim należy więc rozpatrywać jako pewną, zamk-
niętą w sobie całość, realistyczną ale oddzieloną 
od biegu życia przez specjalne formy ekspresji 
dramatycznej, którym podprrządkować się mu-
sieli wszyscy uczestnicy wesela. Tradycyjnie 
było wiadomo, że tzw. starsza swacha, w innych 
regionach starościną zwana, wprawi w ruch cało 
widowisko, zorganizuje wraz z innymi swacha-
mi-mężatkami obrzęd czepin. Druhenki—przy-
jaciółki Młodej będą miały raczej bierną rolę 
ograniczającą s ę do obrony (piosenką i gestem) 
wianka Młodej tylko do tradycyjnie określonego 
mementu-

W 1924 roku byłam naocznym świadkiem 
starodawnych czepin na we e'u Jadwigi Ciar-
kówny we wsi Swięcieniec ziemi płockiej i na 
t e j podstawie zapisałam dok'adnie charakter 
obrzędu oraz szereg pieśni słyszanych z ust star-
szej swachy Marianny Ciskiej i druhenki Zofii 
Glonkówny. 

* * * t 

Późnym wieczorem po tzw. obiedzie, kiedy 
w izbie weselnej trwała ochocza zabawa-swa-
chy. na dany znak przez starszą swachę por-
wały wśród tańca Młodą i w takt me'odii ,.Do 
dziury myszka" zaczęły z nią uciekać do ko-
mory, gdzie już wszystko przygotowano do ob-
rzędu czepin. W izbie weselnej powstał krzyk 
i zamies;anie. Druhenki, porzuciwszy swych 
tancerzy, pośpieszyły z pomocą płacząc ei Mło-
dej i otoczyły ją kołem Swachy-męzatki, za-
pędziły gromadkę z M'odą na środek komory, 
śpiewając żartobliwą piosenkę-
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Tworzą się dwie grupy. Druhenki bronią sto-

jącej w ich kole Młodej. któ ra płacze i chowa 
się za przyjaciółki. Starsza swacha próbuje na-

13 



kłonić Młodą do przejścia w grono meżatek, 
lecz d ruhenk i zasłaniają Młodą śp iewając : 

Druhenk i 

Za hu ha ui ku ka-we-cha no dxc te no dm> ze 
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Zakukała kukawecka. psestała. psesta 'a. 
Cegoz to się, mocny Boże docekała? 
Docekałaś u matul i p iękn? j sławy, s ł awy 
Jako ptasek krogulasek młod j t rawy, t r awy. 

Młoda uspaka ja się. riwiera o:zy. Tymczasem 
j wachy, poszeptawszy między sobą zwracają 
się w s t ronę izby weselnej i wesoło śpiewają . 

Swachy 

Swachy i d ruhenk i zatoczyły tanecznym kro-
kiem szerokie koło w takt piosenki, po czym 
znów u tworzy ły się dwie grupy. 

Do młodej z n a j d u j ą c e j się je-zcze w grup ie 
druhenek śpie"wają jej przyjaciółki d ruhenk i . 

W imieniu młodej starsza d r u c h n a śpiewa: 

pa nio mlc Jo ptc mj d:' my na c«r» v J,> 

A jak nie ma tu stołecka 
Niechże będzie choć dziezecka 
A na t e j diezy, dziezecce 
Niechże bedzie podusecka. 

Nads łuchu jąc niby, czy s tarszy drużba nie 
przynosi dzieży d ruhenk i ciaśnie.iszym kołem 
otpczają Młodą. Swachy śpiewają dalej. 

Oj . n ieraźny s tarsy drużba 
Nierażny, nieraźny 
Bo mu nogi do podłogi 
psymarżli , psymarźl i 
A wypi jze s tarsy d rużba to piwo, to piwo 
To my ci tu, Jadziuleckie same ocepiwa. 

Dwie swachy wychodzą po dzieżę, inne krzą-
tają się, p rzygotowując czepiec .Następują „ob-
nosiny" czepca w takt melodii „Pawia" . Miało 
to przynosić szczęście i dopomóc do zgodnego 
pożycia młodej pary. Starsza swacha niesie w y -
soko czepiec ze wstęgami, za nią postępują ta-
necznym krokiem inne swachy a za nimi dru-
henki i młoda. Wszystkie z w y j ą t k i e m młodej , 
śp iewają . 

Swachy i d ruhenki 
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Swachy odpowiadają żartobliwie w takt t e j 
samej melodii. 

Swachy 

Spadł wianecek — rozkrusył się 
Wzioł go Jas io — pociesył się 
Psyjac ie le się zjechali 
I wianecek połapali 

Przy tych słowach swachy stworzyły szero-
kie koło, us i łu jąc przeciągnąć dc ^iebie młodą. 
Druhenki zasłaniają Kasię, lecz st r^za swacha 
śpiewa energicznie, ukazując czepieic. 

Swacha 
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Druhenki tworzą koło. Młoda żałośnie pła-
cząc, żegna się z każdą przyjaciółką oddzielnie 
i d a j e im wstążk i ze swego wianka na pamią tkę . 
Druhenki śpiewają pożegnalną pieśń. 

Druhny 
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Trąci ła go w piórecko niechcący. 
P a w poleciał do boru ksycący 
Suka ła go w polu i w komoze 
A paw siedział w boru na jawoze. 
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Swachy przygotowały czepiec, postawiły na 
środku komory dzieżę, zapaliły dwie świece 
i energicznie śp iewają : 
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Starsza swacha bierze za rękę ociągającą się 
i plączącą młodą i sadza ją na dzieży. Dru-
henki zasmucone żałośnie zawodzą w imieniu 
młodej. 

Ja/rmt fi* tjn nri . Ji/i nfui r/ro mi ¡/o bv tkie tsy mnć 

Starsza swacha z wielką ostrożnością zdej-
m u j e wianek z głowy młodej i bierze z rąk 
swach przygotowany czepiec, oddając im wza-
mian wianek. Swachy klaszczą w dłonie po-
krzykując: ,,oj nasa, oj nasa" i śpiewają: 
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Młoda nie pozwala sobie założyć czepca. 
Zrzuca go t rzykrotnie na ziemię (gdyż tak każe 
zwyczaj); dopiero za trzecim razem pozwala 
już spokojnie zawiązać wstęgę czepca wesel-
nego. Zasmucone druhenk śpiewają wspólnie 
ze swachami pieśń: ..O cł-mielu", która jest 
jedną z najstarszych pieśni obrzędowych. 

chmielu nic bo 

Żebyś ty. chmielu, na tycki nie lozł 
Nie robiłbyś z panienek niewiast 
Oj chmielu, oj nieboze 
Nich ci Pan Bóg dopomoże, chmielu nieboze. 

Właściwe czepiny skończone. Młoda w w e -
selnym tiulowym czepcu zna jdu je się już 
w grupie swach-mężatek. Druhenki tanecznym 
krokiem ohchodzą grupę swach z młodą i śpie-
wają : 

Ha m /u JW nit II /« ¡¡e 

Druhenki znów próbują otoczyć wyrywającą 
się do przyjaciółek młodą, lecz swachy ener-
gicznie odciągają młodą mężatkę, wołając znów: 
..oj nasać juz, oj nasa". Starsza swacha śpiewa. 
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Drzwi od izby weselnej otwarte. Reszta 
uczestników wesela tłoczy się do komory. Star-
sza swacha stoi jednak przy drzwiach i zbiera 
na czepiec. Kapela gra „wolnego", którego tań-
czą wspólnie druhny i swachy. Młoda pochyla 
się nisko przed najstarszą wiekiem swachą pro-
sząc do tańca. Wtedy swachy śpiewają. 

Juz ci, Jadwiś. nie tsa tańcować z druhnami 
Ino podrygiwać lekusieńko z nami. 

Po odtańczeniu ..wolnego" kapela gra na za-
kończenie obrzędu melodię tzw. „po oczepi-
nach". Druhenki czekają, aż młody wyprowa-
dzi „Młodą" do tańca, która zawstydzona kry je 
się w gronie swach. Swachy śpiewają: 

Swachy 
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Młody tańczy z młodą, inni tancerze z dru-
henkami. Obrzęd skończony, zaczyna się ogólna 
zabawa weselna. 

ZAGADNIENIE BADAŃ REGIONU PŁOCKIEGO 
W d n i a c h 30 l i s t o p a d a i 1 g r u d n i a 1956 r. w s a l a c h 

D o m u Spółdzie lczego P S S w Płocku przy ul. Sienkie-
wicza 30 o d b y w a się K o n f e r e n c j a sprawozdawczo-
p l a n u j ą c a b a d a ń reg ionu płockiego, o r g a n i z o w a n a 
przez I n s t y t u t His tor i i K u l t u r y M a t e r i a l n e j Polskiei 
A k a d e m i i N a u k i K o m i s j ę B a d a ń n a d P o w s t a n i e m 
i Rozwojem P łocka . 

P o r z ą d e k d z i e n n y K o n i e r e n c j i p r z e w i d u j e w pierw 
szym d n i u t r zy r e f e r a t y : r e f e r a t mgr . R y s z a r d a Cie-
śli p.t. Płock, p o w s t a n i e i rozwój m i a s t a , r e f e r a t m g r . 
J e r z e g o Gąssowsk iego „Wynik i b a d a ń a rcheo log icz 
n y c h w r. 1956 w p f o c k u " o r a z . .Sprawozdanie z in-
w e n t a r y z a c j i a r c h i t e k t o n i c z n e j w r. 1956 w Płocku" 
mgr . inż. a r c h . Zdz i s ł awa Tomaszewsk iego 

W d n i u 1 g r u d n i a 1956 r. r e f e r a t y wygłoszą m g r . 
Kaz imie rz Askanas n a t e m a t . .Zagadn ien ia b a d a ń 
r eg iona lnych w Płocku" , p rof . d r . I r e n e u s z Micha lsk i 
. .Dotychczasowy s t a n b a d a ń an t ropo log i cznych regio-
nu płockiego" n a d t o zaś m g r . I r e n a Gieysz tor poin-
f o r m u j e uczestników K o n f e r e n c j i o s t a n i e prac , p r o 
wadzonych przez Zak ład At lasu His to rycznego Ins ty -
t u t u Histori i PAN. 

Po wszystkich r e f e r a t a c h p rzewidz iana j e s t dysku-
s j a a na zakończenie K o n f e r e n c j a us ta l i wytyczne 
(¡la b a d a ń kompleksowych regionu płockiego. 

Dnia 2 g r u d n i a rb. o godz. 10 odbędzie się p lena r -
ne posiedzenie Komis j i B a d a ń n a d P o w s t a n i e m 
i Rozwojem P łocka z udz ia łem uczes tn ików K o n f e -
renc j i . k tórzy pozos taną w Płocku n a t e n dzień. 
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